Ngaoundere, 6.XII.2006

Moi Drodzy Przyjaciele!

Zbliża się święto Bożego Narodzenia. Święto, które chyba jest najbliższe naszemu sercu. I choć bez Zmartwychwstania nie można wyobrazić sobie naszej wiary, to jednak gdy myślimy o Bożym Narodzeniu, to odczuwamy ciepło i na myśl przychodzą nam uczucia  bardzo życzliwe i drogie . Nie wyobrażamy sobie świąt przeżywanych w samotności. 

Dlatego, na zbliżające się święta Miłości i Pokoju składam Wam najlepsze życzenia. Niech Nowonarodzony Jezus zstąpi do  Waszych serc i napełni je swoja Miłością i Radością. Niech obdarzy was zdrowiem, błogosławieństwem i wszystkimi łaskami potrzebnymi na co dzień. Przede wszystkim niech Wam błogosławi za każde dobro i za każdą ofiarę, jaką składacie w mojej intencji i w intencji mojej służby oraz Tych, z którymi żyję.

W tym roku trochę zmieniło się w moim życiu i w mojej posłudze tutaj w Ngaoundere. Zaraz po moim powrocie z Polski pod koniec sierpnia, odwiozłam moją współsiostrę, s. Piotrę do Bertoua gdzie została posłana. Zastępuje  tam s. Klarę, która ze względów zdrowotnych musiała odjechać na rok do Polski. S. Klara była odpowiedzialna za przychodnię zdrowia, więc s. Piotra pracuje w tym roku w Służbie Zdrowia, a nie w duszpasterstwie. Ale ma również do tego przygotowanie. Natomiast tutaj, do Ngaoundere, dojechała do mnie S. Tadea Augustyn, jedna z naszych pierwszych misjonarek. Siostra pracuje w Kamerunie od 20 lat. Podjęła katechezę w College Mazenod i uczy religii w klasach trzecich. Ponieważ nie brak Siostrze Tadeii zdolności manualnych więc w tym roku mamy poszerzoną działalność o środową szkółkę prac ręcznych dla kobiet. Natomiast młodzież z grupy Eucharystycznej prowadzonej przez s. Piotrę przeszła pod moją kontrolę. To coś nowego i starego dla mnie. Starego, bo prawie całe moje życie jako katechetka, byłam zajęta rożnymi grupami dziecięcymi 
i młodzieżowymi. Gdy przyjechałam do Kamerunu, grupa młodzieżowa z Garoua Boulai była w centrum mojej działalności. Oni mi byli bardzo bliscy. Utrzymywałam i utrzymuję z wieloma z nich ciągły kontakt nawet gdy opuściłam Garoua Boulai. Coś nowego dla mnie, bo prawdą jest, że jak przyjechałam do Ngaoundere, to opiekę nad młodzieżą oddałam s. Piotrze. I bardzo się cieszyłam, że znaleźli wspólny język. Coraz częściej czuję się już  jako „starsza pani” więc po prostu sprawy młodych oddaję młodym.

Przez te problemy personalne zostałam jednak „zmuszona” znowu wejść w sprawy młodych. Z początku nie bardzo byłam szczęśliwa z tego powodu i było mi nawet trochę trudno, ale widzę, że powoli, powoli, coraz bardziej ich zaczynam rozumieć i czuć ich potrzeby. Jeszcze nie wszystkie imiona i nazwiska znam na pamięć nie pamiętam tez wszystkich szkól gdzie się uczą, ale robię postępy. 

Jest duża liczba młodych, którzy się trzymają tej grupy już trzeci rok, więc nawet przez moje luźne kontakty z nimi przez ubiegły rok, zapamiętałam ich twarze i imiona, wiec jest mi łatwiej. [image: image1.png]


- Czy są wszyscy, którzy pracowali z S.Piotrą? Jak zawsze, gdy prowadzący się zmienia, ileś osób również się  zmienia. Jest to nieuchronne, czy tutaj w Kamerunie, czy 
w Polsce. Jestem do tego przyzwyczajona. Ale tutaj, szczęśliwie, nie zmieniło się wiele. Podjęłam wszystkie zajęcia, jakie S.Piotra wypracowała razem z nimi. W poniedziałek wieczorem ( zaraz po ich szkole, o 16.30)  jest godzinna adoracja Najświętszego Sakramentu 
w kościele, w piątek, o 16.30 jest spotkanie w naszej sali i to spotkanie jest poświęcone rozważaniu różnych tematów życiowych, różnym formacjom i informacjom. Aktualnie przygotowujemy się do dwóch ważnych spraw : spotkania z rodzicami, które będzie 16 grudnia i spotkania świątecznego 23 grudnia. Spotkanie z rodzicami s. Piotra organizowała co roku 
i rodzice bardzo to sobie cenią. Mają okazję przyjść do kościoła czy na salkę misyjną, zobaczyć, co robimy i porozmawiać z Siostrą. Zawsze się też staramy przygotować dla nich ciekawy program. A spotkanie świąteczne też już się stało pewną tradycją, wiec ja tylko kontynuuję. Młodzi rozlosowali też już swoje imiona i teraz przygotowują małe upominki dla siebie na wzajem.

Poza Grupą Eucharystyczną, przygotowuję tez kilku młodych do przyjęcia chrztu św. To tez ciekawa praca, bo ci młodzi, z różnych przyczyn życiowych, dopiero teraz zachwycili się Jezusem. Są między 16 a 25 rokiem życia. 

Tutaj w Kamerunie, to nie jest dziwne, że co roku przygotowuje się dorosłych i młodych do chrztu. Chrześcijaństwo jest młode, istnieje tez dużo innych religii czy sekt, a poza tym wszystkim, iluś ludzi zwyczajnie nie żyje żadnymi praktykami. Zdarza się, że w jednej rodzinie kilku jest katolikami, kilku nie ochrzczonych, a  reszta jest z innych religii. Oczywiście wśród katechumenów nie ma nikogo z religii islamu. To jest po prostu niemożliwe, żeby ktoś 
z islamu, oficjalnie się przygotowywał na przyjęcie innej religii. Grozi to śmiercią dla niego. Jeśli chce, a zdarzają się takie przypadki, to musi zmienić kraj,  a przynajmniej odjechać daleko od swojej rodziny i współwyznawców. To trudne sprawy. My w religii chrześcijańskiej zostawiamy mimo wszystko wolność wyboru, ale u nich nie ma już drugiego wyboru. Jeśli jesteś islamistą, to już na całe życie.

Muzułmanie nie pozwalają oddawać swoich dziewcząt chrześcijańskim chłopcom, ale sami bardzo często biorą za żony chrześcijanki, zmuszając je potem do przyjęcia islamu. Żona, według nich, ma przyjąć religię męża. I to jest też ich sposób szybkiego islamizowania kraju. Jeśli nie będzie dobrego uświadomienia w tej dziedzinie chrześcijańskich  rodzin, to patrząc tylko na pieniądze otrzymane od muzułmanów  jako zapłatę za dziewczynę, nieświadomie pomagamy realizować ich plany.

            Będę kończyć. Proszę was o modlitwę za nas w te zbliżające się święte dni. I choć nie będziemy mieli śniegu i całej tej pięknej atmosfery świątecznej, która będzie królowała 
w Waszych domach, miastach i wioskach, to jednak Jezus przyjdzie i do nas. A Wy proszę, przy światłach żłóbka i choinek nie zapomnijcie o nas. Dzięki wielkie jeszcze raz za każde dobro. 

 Pamiętająca i wdzięczna s. Tadeusza 

